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Nowy-Jork 9,68 
Londyn 4715 
Paryż 32,59 
Szwajcarja 187,33 


Miga pzeńą.. warszawska, 
Dolar w obrotach 
prywatnych w żądaniu 
w płaceniu 
Tendencja utrzymana z odcien 
mocniejszym. 
lesz 


za nezedgiełia gdańska, 


10,27/2 
10.227/a 


Warszawa 52,35 
Złoty 52,35 
Dolar 5,18'/2 


Dolar w Łodzi. 
a i dewizowe w dniu dzisiejszym 
y około godziny 12-ej efekty po 
10. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
w płąceniu 


10,40 
10,35 
„ Podaż minimalna. 
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«i, którzy mącą wodę... 


Pori 


niezaleinyth 


socialistów T07 


olicja, 


37 osób osadzono w areszcie Śledczym. 


(Od własnego korespondenta.) 
Warszawa, 26. 4, W podwórzu dome 
przy ulicy Leszno 49 odbywał się wczo- 
raj po południu wiec partji niezależnych 
socjalistów (prawie komuniści) Po wiecu 


wbrew zakazowi policyjtemu 
ruszył pochód na ulicę, wobec czego poll 
cja wezwawszy posiłki pochód rozpędzi- 
ła, 

60 osób za opór aresztowano. 


Część demonstrantów schroniła się w pry 
wata: mieszkaniach, skąd ich wyławia 


no, areszcie śledczym osadzono defi- 
nitywnie 37 osób. Jednego demonstranta 
raniono. 


Brazyliiska tancerka 


pozosławła warszawskiemu kupcowi w spadku 600.000 doł. 


(Od własnego korespondenta). 
"Warszawa, 26 IV. W Rio de Janetro 
zmarła popularna brazyliiska tancerka 
nazwiskiem Rajzla Grinberg. 
Była ona córką (z małżeństwa rytualne- 
go) kupca warszawskiego Szymona Rajna 
błuma, którą przed laty 20 wywiózł han- 
dlarz żywym towarem do Brazyiji. Je- 
dynym spadkobiercą swego majątku wy- 


noszącego 600.000 dolarów, nte licząc pa- 
łaców 

uczyniła swego ojca. __ 
Mimo to jednak Szymon Rainblum nie 
może tego spadku odebrać, gdyż 
jeszcze przed wojną zgubił akt złączenia 
(rytualnego) ze swą zmarłą małżonką 
przeto nie może udowodnić iż 

jest ojcem 

zmarłej. 


Nasz eksport i import w. marcu. 
Bilans handlowy dał nam przewyżkę 23 milj. złotych. 


26. 4. — W marcu przy- 
agranicy 200,609 


Warszawa, 
wieziono do Polski z 
tonn różnych towarów 

wartości 110 mił. 571 tys. złotych. 
Wywieziono zaś w tym czasie towarów 
1 milj, 42 tys. 10 tonn, wartości 

132 miłiony 871 tysięcy Zł. 


nne} różnicy w wa- 
dzą, bilans handlowy. dzięki temu. że eks 
poriowano surowc a importowano wy- 
roby gotowe i towary spożywcze luksu- 
swe. daje 


Mimo tej znamie 


Pożar magazynu lakierów w Pruszkowie. 


„ (od własneg zo korespondenta.) 
Warszawa, 2 26. 4. W Pruszkowie spło- 
nął magazyn akrów należący do war- 


sztatów kolejowych. Sąsiednie 


urątowano. 


budynki 


Powódź w Moskwie. 
Woda dochodzi, do murów 
Kremia. 

Z Moskwy donoszą o wzrastające) 
klęsce powodzi. Woda rzeki Moskwy do 
chodzi do murów Kremla i 

załewa ulice 
położone w centrum miasta. 


Odwołany ziazd protesta- 
cyjny inwalidów. 
Warszawa, 26. 4. Zapowiedziany na 
20 b. m. zjazd protestacyjny związku in- 
walidów całej Polski w Warszawie 
odwołano wobec 
zaniechania przez Sejm zmniejszenia rent 
inwalidzkich. 


W Polsce pieczywo pszen- 
ne jest o 30 proc, droższe 
niż w Berlinie. 


Warszawa, 26 IV. Według statystyki 
(Od własnego korespondenta). 
okazuje się, że w Polsce pieczywo pszen 
ne jest o 30 proc. droższe niż w Berlinie, 
dokąd nasze zboże jest eksportowane 
Cena pieczywa w Warszawie jest iden 

tyczna z ceną Londynu, który jest 
najdroższem miastem w Europie. 


„wał niech gwałtem cię odcisk”. 


Organizacje narodowe przeciw terorysty 
cznym zakusom komunistycznych prze 
wrotowców. 

Z Warszawy donoszą: 

Wobec ciągle ponawianych prób ele- 
mentów wywrotowych 
wprowadzenia ane i wywołania anar 

chji, 
która według wskazówek moskiewskiego 
kominternu ma być początkiem bolszewit 
kiego przewrotu, wystąpiły rozmaite or: 
ganizacje i związki, stojące va gruncie 
państwowym z inicjatywą 
czynnego Oporu , „aara 

Krok swój uzasadniają one biernem za 
chowaniem się wołanych do utrzyma- 
ładu i bezpiłczeństwa organów, a to 
ek niezdecydowaengo stanowiska 
zego życia politycznego, a głównie 
Sejmu, który dla demagogii gotów jest po 
święcić najistotniejsze interesy społeczeń 
„stwa. Z odezwami tego rodzaju wystąpiły 
NStraż Narodowa i ZAW Ludowo Nase 
dow 


„KŁODZKIE ECHO WIECZORNE", 


— dni 23 kwietnia 1926 roku. 


Za kulisami traktatu dów Dolio u henin 


$ wairan niri 
(ij Polske w Zórojnym uścisku. 


ad Mai 


Ostrzeżenia wiz "kół niemieckich. 


Bokzewiai Niemcy chtlazydy zn 


okaze Orden“). A Mahraun 
zamieścił w swym organie „Der Meister“ 
rewelacyjny artykuł 
o wojennych planach 
kół prawicowych niemieckich. 
Prawicowcy niemieccy dyszą zemstą 
za przegraną wojnę i bezustannie knują 
spisek w celu odbudowania monarchii nie 
mieckiej w dawnych jej granicach. 
Wojenne te plany oparte są na wspól- 
nei akcii 


Niemiec i Bolszewił. 

Wojska niemieckie wtargnać mają do 
Polski z cała potega i rozproszyć armię 
polską. 

Z drugiej strony ruszy na Polskę 


nawała bolszewicka. 
Niemcy opróżnić mają swe prowincje za- 
chodnie i wycofać się do Łaby, gdzie w 
połączeniu z bolszewikami mieliby stawić 
pierwszy 


opór Francuzom. 

Po reorganizacji wolsk rosyjsk 
jety bę z dinii Łaby generalny atak nie 
miecko-sowiecki 

przeciwko państwo: 

Na temat tych ser 
ujawnionych przez szefa , ungdeutscher 
Ordeni“ . snuje ve wywody generał 
piechoty Deimling w dzienniku „Berliner 
Tageblatt“. 

Plan ten nazywa on 
l piekielnie głupim i madrym 


jednocześnie. 

Nie ulega watpliwości, że wypad Nie 
miec w kierunku Polski wywołałb: 
wą zawieruchy wojenną w Europie. Sto 
sunki na Wschodzie są tak napreżone, że 
mała 

isłderka wywołać może pożar. 

Ale piekielnie głupim jest ten plan zda 
niem niemieckiego generała z wielu wzglę 
dów. Nie docenia on sił polskich, a prze- 
cenia bolszewickie. 

Zaledwie pierwsze strzały padłyby w 
e niemiecki generał — a już 
a runęłyby na Niemcy i urze 
to, czego z żalem nie dokona 
; ubiegłej wojnie: 

zajęłyby Berlin. 


Nr. 96 
m A, A 

Szłandary Mussoliniego przegzłyby po 
za Alpy na niemiecką ziemię. Amtlicy wy: 
lądowaliby na brzeżu bałtycki em wsku 
tek czego wojska bolszew 1 
decydujacym zmuszone bylyby 
nić front bojowy i 

opuścić niemieckich awatttu: 

Skoncentrowane ataki gazowe po 
wietrznej floty państw zachodnich zaru- 
łyby niemieckie obszary nad Renem i pą 
Śląsku. 

Epiloglem tei awantury byłby 

rozbiór Rzeszy niemłeckiel, 

Nonsensem jest snuć te plany — wy- 
wodzi dalej gen, Deimling — jeszcze $ z 
tego względu, że Niemcy 

nie maja wodza. 
któryby umiał prowadzić taka 
pieczną akcję. 

Musialby to być człowiek o naiwyż- 
szych kwalifikacjach wojskowych i poli- 
tycznych, za keórem poszłyby w ogień 
zbrojne szeregi. 

Tytuł artykułu gen. Deimlina «brziyi; 
„Ostrzeżenie“, 


paea Aaoi 


k 
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niebez- 


Pożar w więzieniu mokotowskiem. Emerytury i renty będą wypłacone 1-go maja. 


Spalił się magazyn odzieżowy. 
Silne oddziały policyjne obsadziły cele więzienne. 


Z Warszawy donoszą: 

Dozorca więzienny, patrolujący oko- 
ło północy podwórze więzienia karnego 
w Mokotowie, zauważył 

płomienie 1 kłęby dymu, 
wydobywające się z budynku, SZCZĄ- 
cego magazyn odzieżowy i warsztat ślu- 
sarski. 

Dozorca uderzył natychmiast 


w dzwon alarmowy 
1 pośpieszył o pożarze zawiadomić naczel 
nika więzienia. 

W kilka minut później przybyła do wię 
zienia straż ogniowa oraz pogótowie po- 
licyjne na samochodzie. 

Podczas gdy trzeci oddział straży 0- 
guiowej zajął się lokalizowaniem pożaru, 
policja, oraz 


obstawiły wsz. 
Szczególn 


gdzie przeby: sięciu wybit- 


nych komu 


licji stołecznej AAE ETE Ee 
ne. 

Po półgodzinnej akcji 
straży pożar ugaszono. Spłonęła część 
dachu i rupiecie na poddaszu. 

Wiezniowie 

zachowali się spokoj Zaznaczyć na- 
ży, że na wieść o poż 
się tłumy ludzi, wśród których przewa- 
żali 


€ks-kryminaliści. 


Ciekawa organizacja. 


„Cech pijaków“ na Górnym Siąsku. 


Z Katowie donoszą: 

W Siemianowicach wyk j- 
no istnienie półtajnej, półiawnej organiza 
cji nałogowych pijaków. Organizacja ta 
nosiła nazwę „Zunit” (cech). 

W cechu przestrzegano bardzo ostro 
dyscypliny organizacyjnej. Ws 

© rekrutujący się przeważ! 


jscow ych żebraków, zbierali pr 

cały dzień pieniądze, wieczorem zaś gro- 
madzili się w jednym lokalu, oddawali ze 
brane fundusze prezesowi, który kupo- 
wał za nie jedzenie i trunki, poczem odby 


Dziesięcioletni Aleksander K 
Stefana Bakalarza 


wała się wspólna libacja. 

Kto upił się w ciągu dnia 
rękę, ten zostawał na dwa 
kluczony ze wspólnych Hb; 
tego czasu musiał tyle n 
później mógł 
urządzić dla całego cechu wspólną iiba- 

cię, przyczem jednak samemu pić nie by: 
ło wolno. 

Niedawno umarł w Siemianowicach je 
den z SAO tego cechu, który Spra- 
wił mu wy ) i dy to wy 
kryto istnie 


na własną 
odnie wy- 

W ciągu 
rać, aby 


mordu. 


Z powodu przypadających na dzień 2 
13 maja dni świątecznych, emerytury i 
renty inwalidzkie platne zapamocą prze- 
kazów pocztowych PKO przez urzędy po 


Slepa suchotnica 


ATR wzrok i zdrowie w 


cowość Konnersreuth zdarzył 
cudownego uzdro 
ił całą okolicę w 
i rozgorączkowanie. 
i mie jsco W ości | 


tą "Neuman. Bi edne 
czę było sierotą od 12 roku życia, 
kało przy swojej ciotce również ubo 
i utrzymywało się wyplałaniem ko- 
Trzy tata temu 

zachorowała ona na gruźlicę. 

Stan jei pogarszał się z każdym mie- 
siącem, temibarcziej, że nie mogła sobie 
pozwolić na wyjazd do miejscowości kli 
matycznej ani na odpowiednie lekarstwa. 
Nie wróżono jej też długiego życia, dziew 
czyna jednakowoż pomimo swojej śle- 
poty 


pragnęła całą duszą Żyć. 
Dowiedziawszy się o kulcie św. Tere 

sy do Dzieciątka Jezus i o cudach, jaki 
ona spełn lala gorącem nat 
m do tei j arędowniczki ni 
eśliwych, ufna, że jej prośb wysłu- 
cha. Było to zeszłego roku w czerwcu. 
Cały katolicki uroczyście święcił 


g? 

iia [fi IN 

Mł [i LA) 
adomska donosza: 
Wdowa G, z Wielkiej wsi, mieszkaji 
ca z troigiem dorosłych dzieci pod jednym 
kłótnie z dzie 
y w domu. 
aj po polu udniu ła się pod- 
s kłótni z dziećmi na swojexo żonatego 
syna Stanisława, bijąc go w. nielitościwy 


burd 


na 


TAdkałA CZASZKĘ 


cztowe będą mogły być na podstawie ze 
zwolenia pana ministra skarbu ,wypłaco- 
ne I maja r. b. 


Teresa Neumam 


dniu kanonizacji św. Teresy 


ko- 


nonizącję św. Tereni. Miejscowy 
ót pełny był wiernych, 
p o się solenne nab 
czci świętej przed jej ołtarzem ozdobio: 
nym kwiatami. I oto w jednej chwili fa- 
i$ nieludzki głos dał się słyszeć wśród 
nych: 

— Ja widzę, jestem zdrowia. 
jestem zupełnie zdrowa! Święta Tereso, 
dzieki Ci! 

I oto w oczach tych wszystŃich, 
Koc znali Teresę Neuman od dziecka, 
va egge „odzyskała rów: 


niej przez $ parzy 
pełnie choroboy piersiowej. 

Procesie cały dzień przychodzą do jej 
nia, odrywając ją od zwyczajnfch 
domowych zajęć. Ludzie dopraszają Się, 
żeby mogli dotknąć się jej szat j uzyskać 
od niej błogosławieństwo. Również roz- 
maitego rodzaju chorzy przybywają w 
nadzici. że doznają ulgi w swych cierpie 


czy 7 r a btO NO 


| ua ge 


str emi narzędziami i poraniła 2 


sposób 0 


tak. z rozbiła czas! 
ką jes be ści, Odniesiono go 
do lekarza. który udzielił mu pierwsz 
mocy ja utrzymhar 
przy życia jest wątpliwa. Jednego z brae 


ci poranionezo aresztowano. 


wu łżaroksyzm szału antypolskiego 
ywnie. 


do mordowania 


Polaków, 
zdy Polak zamieszkały 14 
sgiem i- że dlate trzeba 


EM (a) 
od rządów polskich. 
RICKA R A OWENA RA 


jecha w Chojnach. 


czwórek i jedenaste przedłie 
emek i trójek ma Choy 
c z trudem zdołano prze 
tłumy. zdażałace do S 
. Liczne kompane “z kości 


= PEWYT IDE "HA CES PTY m 
f I 


„ŁODZKIE ECHO, WIECZORNE, 


-= dnia 26 kwietnia 1926 roku. 


Śliwki bez pestek, kaktusy bez kolców. 


Czarodziej z Santa} 


Roza. 


} 
Luter Burbank — rewolucjonista w dziedzinie hodowli 
szlachetnych owoców i roślin. 


Jedną z najbardziej zadziwiających po 
staci Północnej Ameryki w ostatnich lat 
dziesiątkach był bezwątpienia 

znany hodowca kwłatów I owoców 
praz zapalony miłośnik I krzewiciel uszla- 
chetniony'ch form roślinnych Luter Bur- 
bank z Kalifornii, wszechświatowej sławy 
„Czarodziej z Santa Roza”. 

Burbank, który nicdawnosprzeniósł się 
do wieczności, 
ile miat początkowo zaufania zagranicą, 
ło znaczy w Starym Świecie. Pogłoski o 
aniałych rezultatach hodowla- 
amo za 
humbug, amerykański blutt, 

i vo w wyprodukowane przez 
ek, kaktusy bez kol- 
we owoce powstałe z 
plenaturalnego skrzyżowania gatunków 
w rodzaju „plum=cot'ów, słynnych Bur- 
bank“ — kartofli i „Wickson* — jabłek. 

| Po długiej dopiero akcji reklamowo = 
propagandowej europejscy uczeni specja- 
liści udali się do Kalifornii dla zbadania na 
miejscu plantacyj, sadów I ogrodów Bur- 
banka i ocenili w należyty sposób 

genialny dorobek „Czarodzieja“. 

Burbank urodzony w roku 1849 w Lan 
tasterze, w półnoćno - amerykańskim sta- 
ipie Massachusett osiedlił się w 1875 roku 
w Santa Roza w Kalifornii, gdzie założył 
na cały świat sławną 

hodowlę kwiatów Í owoców. 

Za metodę wziął nie forsować natury, 
tle wyzyskiwać jej zasady przez 
osłabianie ujemnych a wzmacułanie dodat 
14 nich 
własności drogą krzyżowania. 
świadczenie pozwoliło mu objąć katedrę 
[w kalifornijskim uniwersytecie. 

. Wielkie swe zdobycze Burbank za- 
wdzięcza 

szerokie] skali swych poczynań, 

w których się nie liczył ani z czasem, ani 
z materjałem. Uczeni badacze np. nie są 
stanle poświęcić 40.000 roślin dla wy- 
oliminowania z tej liczby jednego wybo- 
owego okazu. 

Pozatem Burbankowi nie zależało ni- 
qdv na natychmiastowem zastosowaniu 


Itów i róż 


| HENRY BORDEAUX. 


Bolażliwy wieśniak 


Znudzony przeglądałem ospale plikę 
aktów... 
< Adwokat R. mój zwierzchnik, zajęty 
przygotowaniem obrony sądowej, zagad- 
mał mię: 
— Ktoś stuka. Nie słyszy pan? 
— Proszę! 
Nikt jednak mimo to nie ziawił się w 
Pokoju. 

Adwokat R. gniewny nieco wstał, o- 
tworzył drzwi i natknął się w przedpoko- 
pe wieśniaka, który cofnął się przera- 


ly. 

— Co tu robicie? 

— Nic, nie. Czekam, żeby mnie adwo- 

kat przyjął. 

— Ja jestem adwokatem. Wejdźcie i 

| Śpieszcie. 

Iniemal wciągnął za sobą młodego wie 
ulaka w niebieskiej bluzie i filcowym ka- 
neluszu, rosłego i krzepkiexo chłopca, ale 

strwożonego i rumieniącego 


— Bernard... Bernard Tape. 
— Skąd? 
— Z Recluse, do usług p. adwokata. 
— 0 co wam chodzi? 
y Wieśniak podał niebieski papier. 
— Tô jest wezwanie do sądu na świad- 


w praktyce wyników swych badań, two- 
rząc raczej 


naukowe pola doświadczalne 
1 tu właśnie tkwi tajemnica jego niewiaro- 


Stary kawaler: — Namawiają mnie, abym wstąpił do szkoły filmo- 


wej na amanta. Coprawda do Rudolfa 
ma się też swoją przeszłość 


$ Żywa historia teatru j polskiego. 


Valentino nie jestem podobny, no, ale 


EREN 


Najstarszy aktor polski. - 


Legendową niemal postacią jest p. 
Władysław Kroguiski; najstarszy dziś, bo 
86-ietnł aktor polski, 

Karierę sceniczną rozpoczął w Warsza- 
wie w teatrze Wielkim w r. 1859, a więc 
przed 67-miu laty. W ciągu tego czasu 
grał 643 role, występując na deskach sce- 


nicznych 
9.247 razy! 

Ostafnie występy aktora-weferana miały 
miejsce niedawno w teatrze Narodowym 
w „Lampce oliwnej" i „Hetmanie Żółkiew 
skim“. 

Jako muzyk, fachowo wykształcony w 
konserwatorjum paryskiem — napisał Hiu- 


ka. Po co wam adwokat? Idźcie do sądu 
i mówcie, co wiecie. 

— Kiedy ja nic nie wiem. 

— Nigdy nie byliście świadkiem, przy- 
jacielu? 

— Nigdy, panie adwokacie. 

— I nikt z naszej wsi. Z dziada pradzia 
da wszyscy uczciwi ludzie. 

Parsknęliśmy śmiechem i adwokat R. 
spróbował przedstawić mu zaszczytną ro- 
lẹ świadków, jako oczu i uszu władz są- 
dowych. 

— Idźcie do sądu — objaśniał p. R. — 
Tam uczciwie bez strachu opowiecie, coś- 
cie widzieli. 

— Nic nie widziałem. 

— Nikt was nie oskarża. — Wzywają 
was na świadka. Świadek — to nie oskar- 
żony! ï 

— 0, prawie to samo. Jeden i drugi 
kandydat do kozy. 

Z trudem udało się nam uspokoić go i 
namówić do udania się na rozprawę do 
sądu. 

Wreszcie wzmocniony dużym kielisz- 
kiem koniaku, z głową spuszczoną jak wi- 
nowajca, poszedł ze skargą na ustach: 

— Ach, panie adwokacie! To będzie 
hańba na całe moje życie. 

W niespełna rok potem znowu zastu- 
kał do gabinetu adwokata R. 

Zmienił się do niepoznania. Schudł, 
przybladł i zgarbił się, jednem słowem... 
postarzał. 


stracię muzyczną do 800 sztuk, granych 
w dawnych ach rządowych. 

P. Krogulski jest żywą iistorją teatru 
polskiego i pamieętnikarzem jego dziejów: 
posiada materiały rękopiśmienne na kilka 
dziesiąt tomów, drukował zaś w czaso- 
pismach teatralnych i osobno szereg 
wspomnień i sylwetek znakomitych pol- 
skich aktorów. Pozatem posiada jedy- 
ny w Polsce zbiór fotografij aktorów pol 


skich: 
6000 sztuk. 
W uznaniu zasług dła sceny polskiej 
Krogulskiego odzeaczono niedawno Krzy 
żem zasłygi. 


— Cóż to? Znowu wzywają was na 
świadka? 

— Panie adwokacie, jestem zgubiony! 

Rozpacz jego była tak wielką, że adwo 
kat R. przejęty współczuciem, posadził go 
przy sobie i kazał mu się wyspowiadać. 

— Ja mówiłem, panie adwokacie, że 
to hańba być świadkiem — zaczął biedak 
opowiadanie. Sprawa nabrała rozgłosu i 
kiedy chciałem się ożenić z dziewczyną z 
gminy sąsiedniej, ojciec jej, stary surowy 
wieśniak nie dał mi jej: 

* — Miałeś spór z sądem, nicponiu — 
rzucił mi pogardliwie w oczy. 

— Daremnie dowodziłem, że wezwano 
mię tylko na świadka. 

— Świadek, oskarżony, skazany — to 
jedna kompanja — otrzymałem odpowiedź 
i moja ukochana Madelon z obawy przed 
ojcem nie pozwoliła mii przychodzić. 

Na pociechę postawiłem swoją kandy- 
daturę na wójta. Moja partja podała moje 
nazwisko na listę gminną. Ale partja prze- 
ciwna uderzył alarm, że na wójta, kan 
dyduje jegomość, który miał do czynienia 
z policją. 

Pan adwokat oburzył się. 

— Podajcie skargę na tych oszczerców. 

— Skargę? Dokąd, panie adwokacie? 

— Do sądu! 

— Znowu mam iść do sądu! Za nic w 
świecie! 

— W takim razie, pocoście tu do mnie 
przyszli? 


Su 


godnych, a tak wysoce dla nauki cennych 
zdobyczy botanicznych. 

Q systemie jego prac, o sposobie wy- 
twarzania 

nowej uszlachetnionej rasy roślin 
dzjc pojęcie odmiana „Paradox“, Z całej 
wyhodowanej plantacji, złożonej z 40.000 
krzaków jeżyn i poziomek Burbank wy- 
brał w chwili dojrzewania 

jeden najwspanialszy okaz 
nadając mu nazwę odmiany „Paradoks* 
a reszta osypana owocami została wyrwa 
na z ziemi ł złożona razem, tworząc stos 
4 metrów szeroki, 5 metrów wysoki i prze 
szło 7 metrów długi, 

który spalono do ona, 
Taką jest geneza słynnych śliwek, truska- 
wek, poziomek, brzoskwiń I innych uszla- 
chetnionych owoców oraz kwiatów, któ- 
re nazwisko Burbanka i jego kalifornij: 
skie ogrody 

rozsławiły po całym świecie. 

Na specjalną jednak uwagę zasługuje 
jego kaktus bez kolców. 

Na bezwodnych i piaszczystych obsza 
rach południowo - wschodnich Stanów 
Zjednoczonych i północnego Meksyku 
tosrią tylko rośliny 

należące do gatunku kaktusów. 

Lecz kaktus najeżony kolcami nie na- 
daje się jako pokarm. dla bydła — i całe 
pola kaktusowe leżały odłogiem, jako 
niedaiące się wyeksploatować nienży= 
tki. 

Burbank 

zapomocą krzyżowanta 
wyhodował gatunek kaktusa bez kolców, 
który udaje się na pustyni również do- 
brze jak i jego kolczasty krewniak, a jest 
dla bydła nietylko ładalnym, 
lecz nawet stanowi przysmak. 

W ten sposób Burbank przemienił oł- 
brzymi szmat bezwartościowego gruntu 
na bogate pastwisko 
nieocenionych wałorów dla hodowców 

bydła. 

Cóż dziwnego, że Burbank zdobył so- 
bie przydomek „Czarodzieja z Santa Ro- 
za”? 


KUPON 
| Kine-Teatr APOLLO 


KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


Upoważnia do nabycia „biletu 


ulgowego na je 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za 1 zł. 


Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 


PEUTIE TETESANE REE PODROZE ZE ROW OE EE S E WOREK RO WZOTERZTEEEWIA 


— Poskarżyć się panu adwokatowi. — 
Wygadałem się przed panem — ot i lżej 
trochę. 

W parę miesięcy potem ziawił się po 
raz trzeci. 

Przybity, nieszczęśliwy trzymał zno- 
wu niebieski papier w ręku. 

Tym razem wezwano go jako oskarżo- 
nego. Albowiem wyprowadzony z równo- 
wagi pobił dotkliwie jednego ze swych o- 
Szczerców. 

— Na co mnie skażą? Na co mnie ska- 
żą, panie adwokacie? — powtarzał zroz- 
paczony. 

— Uniewinnią, zobaczycie! — uspoko- 
it go p. R. 

— Jakże! — zdziwił się biedączysko— 
oskarżony, to gorzej świadek! 

— Nie zawsze, przyjaciełu!, Nie konic- 
cznie. 

Adwokat rozbawiony opowiedział w 
sądzie trzykrotną wizytę u siebie Bernar- 
da Tape'ca i całą jego historię. 

Uwolniono oskarżonego i zasypano 0* 
klaskami, a obecna na rozprawie Madelon 
ucałowała go publicznie. 

— W dodatku obiecano mu wójtostwo. 

— I cóż? — zapytałem go — nie bę- 
dziecie się już obawiali być świadkiem? 

— Ja? Być świadkiem? Nigdy! Ale za 


ta... k! 
I pokazał mi zaciśnięte pięści. 


Konie e E e a 


Ba. 4 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— fix 26 kwietnia 1925 roku. 


W DNIU DZISIEJSZYM 
ogłaszamy dalszy ciąg nazwisk tych Czytelników, którym 


zrządzeniem 


jedna z nagród 


ortuny przypadła 


w udziale 


wielkiej Premii Wiosennej 


„Łódzkiego Echa Wieczornego“, 


Pszenna mąka opakowana w płócienne woreczki, będzie wydawana za naszemi talonami 
przez SYNDYKAT ROLNICZY, 5P. AKC. 


Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 


Czwartą nagrodęt 


« 


jeden worek najprzedniejszej mąki pszennej otrzymała: 


151. 


Po jednej dolarówce otrzymali: 
Gi Fo Marja Jasińska, Zgierz, Sieradz- 
a J. 


153, P. Michat Wygodny. Rokicińska 8. 

154. P. Stanistaw Ludwiczak. Nowo-Za- 
rzewska 7. 

155. P. Józefa Binek. Suwalska 22. m. 13. 

156. P. Stanistaw Masirek. ulica Matopot- 
ska, Jmianów. y 

157. P. Władysław Wolczak, Przejazd 33. 

158. P. Bronisław Deka, Rybna 15. 

159. Pc Krysiakowa. Południowa 
nr. 40. 


Po 10 kilogramów najprzed- 
niejszej mąki otrzymali: 


160. RO) Wincenty Jaworski, Szkol 
na 27. 

161. P. Zofia Bajchertowa. Zielona 15, u 
p. Waszczyńskiej. 

162. P. Jan Nowak. Zgierz, Czerwona 4. 

163, P. Waleria Wojciechowska. Zgierz. 
Średnia 4. 

164, P. Marja Brzozowska. Północna 53. 

BRC Jadwiga Wierzbicka. Radwańska 


166. P. Michał Strzelczyk, Rzgowska 29. 

167, Pa PORY Tomczak, Rokicińska 
nr. 45. , 

168. P. Czesio Sławiński, Napiórkowskie- 
go 152. 

165. P. Franciszek Kotkowski. Leszno 42. 

170. P. Anna Zaczkowska, Księży Młyn 8. 

U Irena Kucówna, Aleksandrowska 


172. P. Antoni Krzepłński. Aleksandrów, 
Łódzka 28. 

R: eak Szczepański. Wrześnień- 
ska 60. 


174. P. Juljusz Zajfert, Niciarniana 3. 

175. P. Wicuś Gill, Wschodnia 51. 

176. B REG Kedrzyńska Aleksandrow 
ska 59. 


179. P, Helena Parczyńska. Br 

180. P. Konstancja Poniewie 
kowska 147. 

181. P. Leokadia Kusińska, Kilińskiego 164 

182. P. Stanisław Kurczewski. Karolew- 
ska 34. 

183. P. Jan Włodarczyk, Pryncypalna 30. 


184. P, Janina Kasprowiczowa. Czesto- 
chowska 11. 

185. P. Jan Płaszczyńskł, Lufomierska 7. 

186. P. Mateusz Krai, Smocza 13. 

187, P. Klara Szejn. Zamenhofa 14. 

188. P. Józeia Tomaszewska, Marcina 29. 

A> Józeta Laksender, Zielona 9, Bału- 


190. P. Iózefa Popowska. Łowicka 11. 

191. P. Michał Marszałek. Rokicińska 11. 
192. P. Janina Kielichówna. Skwerowa 18. 
pr T Hen, Jul, Krzemiński, Piotrkowska 


194. P, Alfons Komopski. Zgierz, Szeroka 
nr. ź. 
Si Staś Orłowski. Zgierz, Przybyłów 


196. P. Irena Fielssnerówna, Szkolna 14. 
197. P. Wanda Conradt, Aleje 1 maja 3. 
198. P. Jan Jarota, Suwalska 16. 

199, P, Stanisław Kacprzak. Jeneralska 8. 
200. P. Eugenia Kościńska. Przejazd 14. 


Po 3 metry popeliny najlep- 


szego gatunku otrzymali: 
201. p. DER Olszowska, Napiórkowskie 


go 

AGES 
r. i 

203. p. Leon Czekajewski, Rajtera 12. 

204. p. Zygmunt Gol, Andrzeja 3. 

205, > Karolina Crede-Sarnoweka, Kilit- 
ego. . 

206. p. N. Domańska, Dębowa 5. ź 

207. p- Kerh Gołębłowska, Pabjapice, Le 

sna a 

208. p. Teresa Brykatska, Karola 26. 

209. p. Benedykt Cederbaum, Kaliska 16. 

210. p. Amelia Beda, Tarzowa 17. 

211. p. Zenon Wymysłowski, Przędzełnia 


na 38. P 
Grzelewski, Aleksan- 


212. p. Czesław 
drowska 47. 

213. p. Leon Klimecki, Lipowa 76. 

214. p: i Sobczak, Krótko-Drewnow- 
ska 6. 

215. p. Ian Wazuer, Wysoka 38, 

p. Helena Stach, Krakusa 30. 

p. Józef Borkowski, Wizqera 28. 

218. p. Tomasz Paprota, Targowa 33. | 

219. p. Pelagja Kuczyńska, Ozorkowska 
Nr. 16. 

220. p. Anna Barczyńska, 
Nr. 76. 


Przędzalniana 


Dowcipny zbieracz dzieł sztuki chińskiej. 


Żart, który wywołał wiele śmiechu w całej Anglii. 


John Hilditsh, zamieszkały w Manche 
sterze znany zbieracz dzieł sztuki chiń- 
skiej i japońskiej, w dowcipny sposób 
zażartował sobie z tamtejszej rady miej- 

skiej, 


Posłał on na świeżo otwarta wystawę 
swoje zbiory. lecz zazdrośni kołekcioni- 
ści członkowie rady miejskiej, nie dopu- 
ścili ich do wystawienia. Hitditsh chcąc 
sobie 
zakpić z rywali. 

rozpuścił pogłoskę źe kilku mandarynów 
chińskich zwledzi Manchester. W ozna- 


STANIEWSKICH 
— Plac Dąbrowskiego — 


CYR 


tsfatnie 2 pożegnalne przedstawienia 
Dziś Damy Bezpłatnie 


t.j. każdy mężczyzna ma prawo wpro- , 
dzić 1 damę bezpłatnie, lub 2 damy za 
jednym biletem. 

» Początek 8.30 wieczorem. = 


czonym dniu przybyli z Londynu przyja- 
ciele zbieracza, à 
przebrani za Chińczyków. 4 

Byli oni uroczyście przyjęci przez burmi- 
strza oraz radę miejską in corpore. Hil 
ditsh shrżył za tłumacza. gdyż rzekomi 
Chińczycy słabo władali językiem angizl 
skim. Wydano na ich cześć bankiet po 
bankiecie zaś burmistrz zaprosił ich 

na ćwiczenia straży ogniowej, 
Na zapytanie burmistrza, jak sie ćwicze- 
nia podobały, mandaryni odrzekli że w 
Chinach skoro się chce znakomitym go- 
ściom pokazać np. egz ię zbrodniarza 
to się ścina żywego człowieka. wobec 
czego i tu 

powinno się podpalić tom. 

straż mogła pokazać, co umie, Po 
zie rzekomych 


y andarynów żarť 
wyszedł na jaw. ku uciesze całej Anglji 
która przez parę dni miewała się z 
manchesterskiej rady miejskiej. 


— 


P. Marja Cwankowa, Aleksandrowska 107. 


221. p. Stanisława Benłakówna, Zgierz, 
Gołębia 23. > 

222. p. Maria Czernik, Siedtecka 16. 

283. p. Lucjan Domagało, Pomorska 87. 

224. p. Stanistaw Cimieniewski, Tylna 16 


Krateczki sądowe. 


225. p. 
D iey Kazpitewicz, u. 6-70 Sierp 


—— 


Maka pszenna, nafłepszej jaktści, wy- 
dawana iest ze składu Syndylae Rol- 
niczego. Sp. A., ul. Kiltóskiego 60 (sklep) 
do soboty 8 maja w © od 8 rano do3 po 
południu bez przerwy za okazaniem ofrzy 
manych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 82 Me. maki 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zero- 


wei); porcje dziesięciokitowe sa rów- 
. wydawane w ich płócien 
wych, zaplombo 


wanych. 
Ponelina, płótno | dolarówki są wyda 

wane w redakcji pisma. 
Talony na odbiór maki wydaje redakcja 
go Echa Wieczornego“, mW. Za- 
wadzka nr. 1 (poprzeczna oilcyta, na- 
wprost bramy), do piątku dnia 30-go 
kwietnia włącznie w godzinach od 9 — 
12 przed południem i od 3 — 7 po połud- 
niu. Tałony dolarówki, popeliny I płót- 
no wydawane są za okazaniem 

dowodu osobistego. 


Demon bazarda póżn dwór pryjaiół 


Krwawy finał przyjaźni na sali biłardoweł. 


Wyniki rewizji były nadspodziewane. 
Panna Genqwcfa awinęła swe dziew- 
częce kształty dużą resztką jedwabiu war 
tości 45 zł. za metr. Musiała resztkę od- 
RR poczem wraz z koleżanką opuściła lo- 


Pan Bronisław S. jest zapalonym ama 
forem bilardu. Stałą siedzibą jego jest 
cnkiernia przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 
1 Zielonej. 


Pan S pracował w składzie mannłak- 
fury vis-á-vis cukierni. Zamiast chodzić 
pomiędzy 2 a 3 na obiad wolał przesiady- 
wać o tej porze na górce. 


O górce poznał młodzieńca 


przyjaźnił. Pan Henio sypiał w składzie, 
za co pobierał specjalne wynagrodzenie. 
A że lubił się bawić I przepada! za kobiet- 
kami, zaproponował panu S, posiadające- 
mu rozległe znajomości wśród płci pięk- 
nej, by sprowadził ze dwie dziewczynki. 
to się zabawią wesoło przy winku i likie- 
rze. 


POTAJEMNA LIBACJA. 


Propozycję tę pan S. zaakceptował, 
wyruszył na deptak, spotkał dwie kole- 
żanki i zaprosił je uroczyście na libację, 
Którą urządza jego przyjaciel z intencji 
imienin. 

Tegoż wieczora w gabinecie dyrekto- 
ra fimny odbyła się bajeczna zabawa. 


W nocy jednak, gdy znużeni zabawą 
partnerzy zasnęli snem twardym, jedna z 
dziewczynek Qienoweia L. wkradła się do 
przyległego magazynu podręcznego | za- 
częła manipulować około resztek jedwab 
nych. Czujny p, Henio obudził się, a nie 
widząc partnerki. podniósł głowę izaczął 
nasłuchiwać. Usłyszawszy szmery w ma 
gazynie podręcznym, zorientował się, że 
panna Genowefa kradnie, Udał przeto, że 
śpi. Po chwili wróciła, a na pytanie „na- 
gle przebudzongo* p. Henia, wyjaśniła, że 
oddaliła się ze względu na małą niedyspo- 
zycję. 


GDY NASTAŁ DZIEŃ... 


Wczesnym rankiem, gdy Genowefa L. 
podała z czarującym "uśmieszkiem panu 
Heniowi rączke na pożegnanie, wówczas 
ten zamknął drzwi i okiennice, zapalił 
światło I wydał roz by rozcbrała się 
w obecności jego i pana S. Genowefcia 
udata niewiniątko, zdjęła palto i sukien- 
ke i oświadczyła. że reszty nie zdejmie. 
Wówczas obydwaj panowie nie namy- 
ślając się długo zdarli z niej gwałtem bie- 
Rase. 


LIST ANONIMOWY. 


Posłanowiła przecież zemścić się na 
niedyskrefnym | brutalnym p. Menryku. 
W tym celu wystosowała do jego szefa 
anonim, w którym donosiła, iż p, G. = 
rządza sobie ze składu dom mubliczny, 
ona zaś, dowiedziawszy się o tem, poczie 
wa się do obowiązku powiadomić p. sze- 
ia. P, szef, przeczytawszy powyższe, 
wezwał do siebie p. Henia, indagując to 
w sposób nader ostry. P. Henio z phi- 
czem przyznał się, Że zapraszał dzitw- 
czynki , urzędnikiem jest jednak sumien- 
nym, czego dowodem jest odebranie 
przezeń jednej z nich skradzionej resztki 
jedwabiu. 

P. szef, który z rozrzewnieniem przy: 
pomniał sobie, że i on kiedyś w młodości 
swej bawił się w sposób podobny, wyba- 
czył p. Hentowi. 


POSZEDŁ NA SKARGĘ DO'NIEJ. 


Z kolei p. Henio postanowi! zemścić sie 
na Genowefie. Pewngo wieczora wraz 
zip. S. zaczalł się w bramie przy Wicy 
Wschodniej i wychodzącej z alej pannie L. 
wymierzył parę potężnych ciosów plęścia 
Dziewczyna zaczęła krzyczeć, ale MDa- 
stnicy zbiegłi. 4 

Okrutny jest przecież Moloch hazar- 
du. On to spowodował że razu pewnego 
w czasie partyjki bilardowej pazowie H. 
i S. pokłócili Ur o M kr 

acié za cz. słowa do je 
H cić za cz: MIE pobil 


nowefa. W dniu onegdajszym sprawę 
rozpatrywał pan sędzia pokoju 8-g0 okręt 
gu Bloch. f 
P. Henryk G. skazany zosłał:na 7 dni 
Ra „względnie M ZDAN "W 
nader obciążających go zezna: y 
lesława S. Sza-wicz. 


— 


i 


l 
l 
l 


żab 


Nagroda za dobre serce. 


Gdy pan domu wychodzi do 
miasta. 


(x) Iście staropolską gościnnością od- 
zmaczał się pan Józef Siperski, zamiesz- 
katy przy ulicy Dworskiej 30, nikogo, cho 
clażby też nawet był M arałomci 

nie wypuścił z mieszkani. 
nie nakarmiwszy go przedtem. Nie WSZY- 
scy jednak umieli ocenić gościnność pa- 
na Józcia płacąc mu za nią często 
czarną niewdzięcznością. 

W początkach ubiegłego tygodnia za- 

witał do pana Józefa 
daloki ktzyn, 
aż z pod Nieszawy. 

„Siperski ucieszony z tak miłego go- 
ścia, a w dodatku krewnego oprowądzał 
go po mieście { żywił jak się patrzy, ale 
kuzynek nie doceniał tych zalet łodziani- 
na i odjeżdżając „uszczuplif* 

ruchomości i gotóweczkę 
pana Józefa. W dniu wczorajszym kiedy 
pan S. wyszedł za interesem, kuzynek zo 
stawszy chwilowym panem mieszkania 
przbrał się w (c= ubranie p. Józefa, 
drugie schował do walizki i na dodatek 
skradłszy około 
100 złotych 

opuścił „gościeme* progi krewnego. 

Zaniepokojony nieobecnością kuzynka 
oraz nieładem w mieszkaniu pan Józef 
sprawdził zawartość swych szaf i stwier 
dziwszy kradzież na simę przeszło 300 


złotych 
doniósł o niej policji. 
Za nieuczciwym kuzynem  Siperskiego, 


niejakim 

adysławem Przykrym, 
rozpoczęfo poszukiwania, które niewąf- 
pliwie przyczynią się do ujęcia „blisko 
spokrewnionego* złodzieja. 


Wygórowana cena 
chleba. 


2-kilowy bochenek chleba po- 
winien kosztować 1 zł. 5 gr. 


Piekarze w dniu dzisiejszym biorą za 
dwukilowy bochenek chleba 1.10 gr. Ce- 
na ta jest stanowczo za wygórowana naí 
wet przy cenie mąki 55 gr. za kilo. 

Według zapatrywań Komisarjatu Rzą 
du na m. Łódź cena 2-kilogramowego bo- 
chenka chleba nie powinna przekraczać 
ceny 1 zł. 5 groszy. 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


_— dnia 26 Kwiefnia 1926 roku. 


Trzecie wesele bogatej wdowy. 
Nieoczekiwane zakończenie. 


(n) Pani Walentyna Sarchalska, dwu- 
krotna już wdowa, mimo „pięćdziesięciu 
blisko lat trzymała się krzepko. 

Z natury pracowita i zapobiegliwa lu- 
biła czasem się pośmiać i zaufanym są- 
siadom opowiedzieć coś niecoś ze swe- 
go pożycia małżeńskiego, a nawet kiedyś 
bąknęła, że chociaż małżeństwo jest 

ciężkiem kawałkiem chleba, 
to ona — Sarchalska jeszczeby raz spró- 
bowała. 

Ta wieść rozniosła się lotem błyska- 
wicy, powodując zjawienie się swatów, 
którzy dwukrotną wdowę z kilkorgiem 
dzieci ik grubą gotówką, zaczęli całkiem 
serjo 
namawiać do ponownego zamążpójścia. 

Wzdragała się z początku, ale w koń- 
cu uległa namowom. 

I począł się przesuwać przed wdową 
istny korowód konkurentów zdążających 
więcej do trzosu, niźli do „taczki“ Sar- 
chalskiej. 

Z pośród wielu wybór wdowy padł na 

Adama Rubika. 
Biedne to było chłopisko, lecz swat zarę- 
czał gorąco, że to 
człek z przyszłością, 
bowiem po ukończeniu kosztownego spo- 
ru o grunt, stanie się właścicielem wcale 
pokaźnej gospodarki wiejskiej. 

To zadecydowało o losie Rubika, któ- 

ry wnet został 
oficjalnym narzeczonym 
wdowy. 


Sarchalska nie lubiła tracić czasu I 
czemprędzej, czyniąc przygotowania, u- 
staliła termin ślubu. Czas naglif, a tu pro 
ces przyszłego męża wcale się nie koń- 
czył, sam zaś Rubik w dalszym ciągu cho 
dził obdarty.W kościele ani rusz pokazać 
się z takim chłopem! 

Po naradzie z sąsiadkami wdowa zdo 
była się na wysiłek i... choć mocno nad- 
szarpnęła swoją kiesę, to jednak oporzą- 
dziła Rubika jak przystało 

na męża statecznej i poważnej kobiety. 

Teraz już przeszkód żadnych nie by- 
ło. W dniu onegdajszym, to jest w dniu 
ślubu już wczesnym  rartkiem zjawił się 
Rubik w domu wdowy. 

Zajęta ustawianiem stołów i ławek dla 
biesiadników, Sargalska  wręczywszy 
swemu wybranemu przeszło 100 złotych 
na wódkę i koszty związane ze ślubem 
poleciła mu wyjść na miasto. Rubik na 
to tylko czekał. 

Dobrze odziany z gotówką w kieszeni 

umknął z Łodzi 
bez żalu. Wieczór już zapadał, zeszli się 
goście, muzyka rżnęła od ucha, a pana 
młodego nie było. Niepokojono się ogól- 
nie... Dopiero w godzinę później jeden z 
dobrych znajomych Sarchalskiej wpadł- 
szy do niej do domu od progu rzucił, że 
widział Rubika siadającego do pociągu. 

Wdowa zameldowałą o wszystkiem 

policji. 


Bitna niewiasta. 
Drąg spoczął na głowie amanta. 


(x) Już od dość dawna mała, lecz ge- 
sto zaludniona posesja przy ulicy Hipote- 
cznej 13, była widownią 

scen zazdrości 
pomiędzy Natalją Pawluk i starającym 
się o jej względy Adamem Rzesińsktm. 

Pawlukówna początkowo przyjmowa 
ła hołdy sąsiada, z czasem jednak, mimo 
że przyrzekła oddać mu swą rękę, zaczę- 


ła go 
ignorować, > 7 
a nawet unikać. 

Pan Adam nie mógł żyć w takiej nie- 
pewności i całą siłą parł do zawładnięcia 
serduszkiem panny Natalii, 

Qna jednak przezorna pod każdym wzglę 
dem trzymała p. Adama w karbach, flir- 
tując jednocześnie na zabój z innymi. 
Rzesiński wiedział o tem, a będąc z 
natury bardzo zazdrosnym, czynił Pa- 


wiukównie publicznie sceny zazdrości ku 
uciesze licznych lokatorów. 

W dniu wczorajszym Rzesiński siedząc 

w oknie ujrzał p. Natalcię stojącą przed 

bramą z innym. 

Czekał cierpliwie, a skoro rozeszli 
się, p. Adam zabieg? jej drogę. Wzburzo- 
ny wielce począł rzucać słowa obrażają- 
ce jej godność niewieścią, przez co roz- 
łościł ukochaną. 

Panna Natalja schwyciwszy leżący 
przypadkowo pod płotem drąg, zadała 
nim Rzesińskiemu ' 

tęgi cios w głowę. 
Brocząc krwią padł na ziemię z rozciętą 
skronią. Zawezwany lekarz pogotowia 
Kasy Chorych udzielił mu pomocy, pozo- 
stawiając go na miejscu w stanie zada- 
walniającym. Rzesiński pociągnął Pawlu 
kównę do odpowiedzialności. 


Ci, którzy mają szczęście... 
Odnaleziona walizka. 


(x) Pan Wincenty Kliber. zamieszkały 
przy ul. Franciszkańskiej 5, jadac tram- 
wajem 

na dworzec kolejowy 
postawił walizkę z rzeczami wartości o- 
koło 200 złotych na peronie. 

Wnet z tego skorzystał jakiś sprytny 
złodziej i zakrzątnąwszy się żywo skradł 
ja tuż pod samą stacją. 

Poszkodowany, stwierdztwszv 
dzież wartościowej walizki 

wszczął natychmiastowe poszukiwana 
które jednak nie odniosły pożadanego wy 
niku..— Złodziej przepadł bez śladu. 

Pan Kliber błądził po terenie dworca 
w madziej, że tu znajdzie „właściciela“ 
swojej walizki i rzeczywiście przeczucie 
p. Wincentego nie omytito. 

W niespełna kilka minut przed odej- 
ściem pociągu, przechodząc obok pewnej 
ubikacji spostrzegł swoją walizke. 

Nie zadawalniając się odnalezieniem 
tejże, p. K. skrył się za węgłem budynku 
i kiedy złodziej wyszedł, poszkodowany 
zawcezwał policjanta. Złodziejem okazał 
się 19-letni 

Franciszek Slerockt. 


bez stałego miejsca zamieszkania. 

Osadzono go w areszcie, zaś p. Kliber 
odjechał zadowolony z szybkiego odnale 
zienia skradzionych sobie rzeczy. 


kra- 


Przy świetle księżyca... 
Idylia miłosna w parku. 


(x) Miła Stasia Ramber, pensjonatka 

jednego z 

domów noclegowych, 
siedziała o zmierzchu na ławce w parku 
3-g0 Maja. a 
Obok niej siadł, zwabiony jej powłó- 
czystem spojrzeniem Oskar Beller, za- 
mieszkały przy ulicy Dobrej. 

Rozmowa potoczyła się szparko Í to 
w dodatku na 

temat miłosny. 

Podbity urokiem ładnej buzi i zgrab- 
nej nózi Beller zawzięcie atakował. 

Wymowa jego i delikatne ujęcie spra- 
wy nie pozostały bez należytej oceny ze 
strony Stasi. 

Ściemniło się już dobrze, trajkot do- 
zorców wzywał do opuszczenia parku, 
oni jednak nic 

nie słyszeli, 
zajęci tylko sobą. Oskar macierał co- 
raz bardziej. Stasia ustępowała powoli, 
oddając mu z nakładem całusy. 

Tulih się pewni, że nic im nie zamąci 
uroku tej chwil. A jednak stało się ina- 
czej. 

Dozorca kontrolując park ujął zako- 
chanych. 

Stasię Ramberównę i Oskara Bellera 
za uprawianie nierządu w miejscu publi- 
cznem pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. 


R. M. AYRES. 


(LT PAMIETASI?.. 


POWIEŚĆ. 


Pewnego poranku weszła do pokoju 
gospodyni z szerokim uśmiechem ma swej 
zmarszczkami pooranej twarzy. Otrzyma 
ła list od Olafa. Z miną, jakby chodziło o 
jakaś cenną relikwię. wręczyła mi koper 
tę. Przeczytałam treść listu. Było tam za 
ledwie kilka wierszy; ale do mmie nigdy 
tyle nie napisał. Prosił fą, aby mu wysłała 
jego buty do konnej jazdy i rekawice. Koń 
czył przypomnieniem wydanych poleceń 
i pozdrowieniami dla nas wszystkich. 

Oddałam jej list | zapytałam: 

— Czy pani wie. gdzie sa jego buty? 

Spojrzała na mnie ze zdumieniem, jak 
by spadła z księżyca. ji 
pie dzieć, gdzie jego buty leż r 

ki Bogu. nie 
działa przeci gdzie die a rzecz, 
do niego należąca, się znajdowała! 

W kilka godzin później uirzałam ją 
Qzysżczącą jeszcze raz przyniesione i 
przez służącą już poprzednio wyczyszczo 
ne buty. w celu doprowadzenia ich do lu 


strzanego mołysku. Twarz jej nabiegła 
krwią z niezwykłego nafężania, 

Po chwili weszła Marja, która mi po 
kazała list, otrzymany przed chwilą od 
stryja w stolicy. 

— Pisze mi, że czas już pomyśleć o 
powrocie do domu. — rzekła na wstępie. 
Janek wszedł tuż za nia. 

— Ktoby tam mówił o wyjeździe, — 
wtrącił. — Niech się stryj pani nauczy 0- 
bywać się bez jej towarzystwa... 

Zamilkł nagle i wyszedł pośpiesznie. 
Marja za$miała się i zarumieniła, Zdawała 
sobie zapewne sprawę, że przeczuuwałam 
o co chodzi, chociaż nigdy o tem nie roz 
mawiałyśmy. Marja miała pieniadze i na 
dzieję na duży spadek po swoim bogatym 
stryju. Janek nie miał grosza przy duszy 
i nie mógł się też spodziewać żadnego 
spadku po rodzicach. 

Miałam iednak nadzieję. że w tym wy 
padku nie pieniądze jedynie były magne- 
sem. który przyciągał Janka do mej przy 
jaciółki. 

— Zostań u mnie jeszcze dłużej. — rze 
kłam. — Zanudze się na śmierć, ie. 
jedziesz. Rodzice Lucyny tak 
chcą. aby wróciła do dom... .Zos 
cze, Marjo.. 

Obieła mie ramieniem. 

— Zanadto sie przejmujesz. moja dro- 


ga, — rzekła nawpół żartem. nawpół po 
ważnie. 

Oparłam głowę na jej ramieniu i nagle 
ogarnęło mię uczucie niesłychanej depre- 
sil. Czego mogłam się jeszcze spodzie- 
wać? Mogłam czekać tygodnie... miesią- 
ce... a może lata. On przecież nie wróci... 

Przybita rozpaczą zawołałam: 

— Nie wychodź nigdy zamaż. Marjo!. 
Gorzko tego pożałujesz... 

Nagle wybuchłam gwałtownym pla- 
czem; łzy przyniosły ini ulce i uchroniły 
od szaleństwa. którego już byłam bliską. 

— On mię porzucił!... Nigdy więcej do 
mnie nie wróci... On mię porzucił... — 
pówfarzałam, łkając. 

Maria nie odpowiadała. całowała mię 
tylko i gładziła uspakajająco me włosy. 

— Czy wiesz o tem? — zapytałam gło 
sem zmienionym od płaczu. 

— Wiem. 

W chwili odpowiedzi starała się unik- 
nać mego pytającego spoirzenia. Nie wy 
stąpiła z żadnem oskarżeniem przeciw me 
mu mężowi i bvłam jei za to szczerze 
wdzięczna: Wkońcu jednak, gdy mój 

i a rzekła zwolna: 
nie z tego. co ludzie 
z być pewna. że jest 
pszym. aniżeli złość 
dstawić... 


w 
ludzka go chce prze 


Nie mogłam się zdobyć na wyznanie 
jei. że tu inna kobieta fest w grze i że Olai 
mnie nigdy nie kochał, 

Wkońcu się uspokolłam. Maria poszła 
do okna i w milczeniu spoglądała na ptas 
ki krajobraz. Wtem odwróciła się i rze- 
kła: 

— Prosit mię, abym została jego żoną. 

Myślała naturalnie o Janku. 

Uścisnęłam jej rekę. 

— A ty? Zgadzasz się? — zapytałam. 

Dla mnie było rzeczą jasną. że Marja 
jest za dobra dla Janka. Ona też zawaha- 
ła się z odpowiedzią. 

—Lubię go. — rzekła wkońcu: — ale... 
alecto nie miłość... Wstrząsneła ramiona 
kby chciała z siebie zrzucić jakiś cię 
— Zresztą nie wiem. czy kiedykol- 
wiek pokocham kogos, 

Jestem pewna. że niedomówiła słowa 
„znowu i że w tej chwili myślała o Ola- 
ies 

Jakże ludzie mogą twierdzić. że miłość 
na pierwsze wejrzenie nie istnieje: obie 
Marią mogtybyśmy o tem zaświadczyć. 

— Życze ci szczęścia, — rzekłam, —'i 
cieszyłabym się gdybyś została moją bra 
tową... 

Maria odwróciła się i wyszła bez sło- 
wa odpowiedzi, 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". — dnia 76 Kwietnia 1926 rokn. —_ 
NA ALTA M0. POZEW ZZA AJ OWAD DBAM 


W labiryncie życia łódzkiego. 


X- 


Doktór filozofji na „stanowisku“ pastueha... 


Kilka charakterystycznych epizodów z gehenny bezrobotnej 


PERYPETJE ŻYCIOWE PANA S. 

Na tle grasującego w Łodzi epidemicz- 
nie bezrobocia wydarzają się epizody, go- 
dne specjalnej uwagi. 

Do takich epizodów należą np. perype- 
tje życiowe p. S., młodego człowieka, któ- 
rego koleje życia w związku z obecną sy- 
tuącją ekonomiczną są istotnie zgoła nie- 
zwykłe, 

Pan S. ukończył chlubnie już przed sze 
regiem lat jedno z miejscowych gimnaz- 
łów, poczem zaimatrykulował się w po- 
znańskim uniwersytecie, poświęcając się 
studiom słowiańskiej filologii. Przez dłu- 
gle lata dźwigał — z początku z humorem, 
następnie z rezygnacją — brzemię praw= 
dziwej, najautentyczniejszej w świecie, 
przysłowiowej studenckiej „bryndzy”, u= 
trzymułąc się jako tako z licho płatnych 
korepetycyj, chudo okraszonych obiad- 
ków i. błogiej nadziei na różową przy- 
Szłość... 


DOKTÓR ZE POSZUKUJE 

Ciężko było, bo ciężko, wkońcu jednak 
wytrwała praca i samozaparcie doprowa- 
dziły młodzieńca do celu, We wrześniu u=- 
biegłego roku złożył końcowe egzaminy I 
powrócił na stałe do Łodzi jako pełen wie 
dzy i zapału do pracy naukowej doktór fi- 
lozofil. 

Cóż kiedy w obecnych warunkach — 
fak wiadomo — nie kwitną róże na dro- 
gach żywota ludzi nauki... Pau S. posiadał 
wiedzę, zdobył tytuł, ale kawałka chleba 
zdobyć nie mógł... Wszelkie usiłowania w 
tym kierunku nie wydawały pożądanych 
rezultatów. Czas płynął, a dr. fil, popadał 
w coraz większą biedę, usymbolizowaną 
nazewitątrz przysłowiowemi dziurami w 
podeszwach tudzież srodze wytartemi łok 
ciami... 


DAREMNE WYSIŁKI. 

Są ludzie, których w życiu prześladuje 
specjalny pech. Gdy zaś nadomiar wcho- 
dzą w grę jeszcze wyjątkowe warunki 0- 
gólno-społeczne... e 

Myślał tedy nasz bohater coraz rozpa- 
czliwiej nad tem, co- robić, żołądek i ogól- 
ny niedostatek coraz okropniej dawały 
mu się we znaki. Dawno już zrezygnował 
z pracy w zakresie swej zawodowej wie- 
dzy i zgodzilby się na wszystko. Zgłaszał 
się do państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy, ale i tam trudno mu było coś zna- 
leźć. 


„POSZCZEŚCIŁO" MU SIĘ... 

Aż tu pewnego błogosławionego razu, 
gdy dr. fil. znów narazie nie przypominał 
sobie, kiedy to po raz ostatni jadł ciepły 0- 
biad — wpadła mu przypadkowo w uszy 
wiadomość, że na jednym z większych fol. 
warków w akolicy Zgierza „wakuje po- 
sada“ — pastucha do krów... 

Niewiele myśląc — pojechał za ostat- 
uie pożyczone grosze, zgłosił się, no i — 
„poszczęściło” mu się... ` 


INŻYNIER JAKO MALARZ SZYLDÓW. 

Jest to wypadek zgoła niecodzienny, 
a jednak autentyczny. Godnie kojarzy się 
z nimi inny epizod, niemniej niecodzienny, 
a niemniej autentyczny, dotyczący pew- 
nego inżyniera drogowego. 

Człowiek ten studjując przez lat 10 za- 
granicą, zdobył wreszcie przed blisko 
dwoma laty dyplom iażyniera na politech- 
nice w Karlsruhe. Od tego czasu wrócił do 
Łodzi i poszukuje zajęcia. A ponieważ do- 
tychczas nic nie znalazł, żoładek zaś i in- 


inteligencji. 


ne potrzeby życiowe wymagają swego, 
więc pan inżynier zużytkowywuje tym- 
czasem swoją na politechnice nabytą wie- 
dzę jako... malarz szyldów, zarabiając tym 
sposobem cichaczem u pewnego majstra 
łódzkiego od czasu do czasu parę złotych 
na opedzenie nałprymitywniejszych po- 
trzeb życiowych... 

W sekrecie, naturalnie, i tylko dzięki 
współczuciu majstra malarskiego, bo — z 


jednej strony zaprotestowałyby „związki 
zawodowe”, z drugiej — obruszyłaby się 
opinia, no I — koledzy inżyniera... 

Tak to smutna epoka obecna symboll- 
zuje się w charakterystycznych wypad- 
kach z życia. Dobrze poszukawszy, mo- 
żnaby podobnych wypadków znaleźć w 
Łodzi jeszcze wiele... 

(idun). 


EEDE AR E E S dny ks E ym R O 
Zna te posiedzenial 


Mąż: — Każ przyszykować ml 


frak — Idę na posłedzenie. 


Żona: — Dobrze, tylko przedtem bądź łaskaw mi powiedzieć, do któ- 


rego komisarjatu przysłać ci poduszkę. 


Czy 


Sza 


pani... stoi sama? 


Niefortunny występ poszukiwacza romantycznych 
przygód. 


Pan Maks Kon mieszkaniec m. Zgie- 
rza przechędził o godzinie 10 wieczorem 
ulicą Lutomierską wraz z narzeczona swą 
panna Bronią Żytnicką. W pewnej chwili 
przed bramą domu ar, 29 oświadczył, że 
musi w sprawie nagłej wejść do tego do- 
mu. Pannę Bronię 

zdjęła obawa 
przed pozostaniem solo: na tak niesyjmpa 
stycznej, jak Lutomierska ulicy, prosiła 
przeto narzeczonego. by nie bawi dlugo. 
Stojąca samotnie niewiasta wpadła w 0- 
ko, jakiemuś jezomościowi w 
gumowym płaszczu. 

Zaczął tedy krążyć koło ai w pewnym 
momencie „wziąwszy na odwagę“ zbliżył 
się i zazadnął podśpiewniąc 

— Czy pani... Stoi Sa 

Nic nie pomogło pannie Broni zagląda- 


Za zwrócenie surowej uwagi © 


nie do brany? jak na złość narzeczony nie 
wracał a niezaany osobnik, stawał się 
coraz 
natrętniejszy. 
zjawił się p. Kon a widząc, co 
wezwał natręta w sposób o- 
Tamten odpowie- 


Nareszci 
się święci, 
stry. by się odstawi 
dział w sposób również dość niegrzeczny 
no i wywiązała się P. Kon 
derzył nieznaiomego pięścią w pierś, 
tak, że ten zwalił sie do rynsztoka, pła- 


miąc sobie nowiuteińki płaszcz gumowy. ~ 


Kres bójce polożył dopiero posterunko- 


unnym poszukiwaczem roman- 
h przygód na ciemnych ulicach o- 
ię Antoni G., zamieszkały przy uł. 


ziewczyna 


usiłuje pozbawić się życia. 


Skutki okcowania z podejrzanymi csobnikami. 


wraz z rodzi 
Gitecka, któr 0 ji? cz 
obcowała z łóbirzani. 


całymi w tymże samym domu. 
Snać zo sobie upodobała ich towarzy 
stwo, bo na ostre w tym względzie uwagi 
rodziców nie zwracała uwagi. 


ZAMIAST FELIETONU. 


Biuletyny 
meteorologiczne. 


Co to jest P. I. M? Jest to Polski In- 
stytut Meteorologiczny, który żajmuje się 
przepowiadaniem pogody 1 wytrącaniem 
hudzi najbardziej umiarkowanych z rów- 
nowagi. 

instyiucja ta ma odwagę rozsyłać 
swe „komunikaty“ do prasy, wybitnie 
przyczyniając się do ogólnej dezorjentacji 
społeczeństwa, wywołanej drożyzną, kry 
zysem parlamentu i zamachem na Musso 
ilniego. 

Komunikaty te układane są oczywiście 
przez ludzi „zawianych,, ło fest takich, 
którym przewiały przez głowę wiatry ze 
wszystkich klerunków świata. Wedłue 
najnowszej przepowiedni w dniu dzisiej- 
szym stan pogody ma się przedstawiać 
jak nasfępułe: 

„Umiarkowane wiatry w kiermmku pół 
nocno-poludniowo-wschodnirm. Miejsco- 
we opady i lekkie przejściowe zachmurze 
nie, chwilami ciepło, chwilami zimno. W 
połydnie cieplej, pod wieczór prawdopo: 
dobnie chłodniej". 

Jeżeli się to nie sprawdzi P. I. M. bẹ- 
dzie miał we mnie śmirtefnego wroga. Już 
skufkiem jego komunikatów, zapowiada: 
jących podwyższenie temperatury, zasta- 
wiłem zimowe palto w lombardzie, a te- 
raz trzęsę się z zimna. 

Jeden z moich przyjaciół dał mi spo. 
sób na tani | dobry barometr: wiesza się 
za oknem starą gazetę į obserwuje, jeśli 
gazeta zmtoknie — fo deszcz pada, jeśli! 
sucha, to znaczy deszczu niema | można 
wyjść do młasta bez parasola | kaloszy 
Instrument dotąd nie został opateniowa- 
ny. więc każdy może go soble zmajstro- 
wać. 


[Nie wszyscy | 
o tem wiedzę | 


a Jednak jest to rzeczą dowiedzioną, że Maok | 

znakomicie A I chroni od moli fatra, dy: | 
wany, meble wyściełane, portji itp. [i 

MAOK absolutnie nie plami ubrań i nię udzłe= 


la przykrego zapachu, | 


Brat mordercy prosi © 
zmianę nazwiska. ~“ 


Na marginesie ohydnej zbrodni 
w Budapeszcie. 


Głośnem echem rozeszła się po całym 

świecie sensacyjna 
afera kryminalna 
oficera Lederera | jego małżonki, którzy 
w sposób ohydny 1 skrytobójczy zamordo 
wali przyjacielą, bogatego masarza Ku- 
delke. Jak wladomo, w sprawie tej nie za- 
padł jeszcze definitywny wyrok, gdyż 
morderca podał 
prośbę o rewizję procesu. 

Obecnie donoszą z Budapesztu, iż sze< 
reg osób, noszących pospolite nazwisko 
„Lederer“, zwróciło się do ministerstwa 
spraw wewnętrznych o zmianę nazwiska. 
W samym Budapeszcie znalazło się pięciu 
Ledererów. Z tych czterej nie są zupełnie 
krewnymi czy nawet powinowatymi mor- 
dercy. Natomiast piąty, Gustaw Lederer 
jest rodzonym 

bratem mordercy ę 
i zasiadał nawet wraz z bratem na ławie 
oskarżonych, został jednak uwolniony. — 
Ministerstwo przychyliło się do owycii 
próśb. Ledererowie otrzymali rozmaite na 
zwiska. Brat mordercy zowie się obecnie, 
Gustaw Hollos, ` 

Jest on urzędnikiem jednego z banków 
budapeszteńskich i mimo rozgłosu całej a- 
fery nie utracił posady, gdyż obowiązki 
rachmistrza spełnia znakomicie. 


y 
i 
t 


Wówczas ojciąg musiał się chwycić 
A środków ostatecznych. 1 

Gdy raz po zabawie z typkami z pod ciem 
nej gwiazdy wróciła do domu po północy 
została surowo vkarana. 

za okoliczność popchnęła ją do 
amobójczego. W tym cei- w 
s zażyła większą dozę 
sublimatu. Wezwane pogotowie, po udzie 
leniu pierwszej pomocy pozostawiło Ja- 
dzię aa miejscu w stanie osłabionvm 
komisarjat I-szy prowadzi doch? 


dniu w 


u 4 (fe z 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, 


— dnia 26 Kwiefnia 1926 rokn. 


e SPORT. a 


Mistrzostwo w piłce nożnej. 


ŁKS. = Ł.T.S.G. 1:1 (0:1). 


Zacięta lecz mało efektowna walka o punkty. 


Niedzielna gorączka była bardzo do- 
kuczliwą dla piłkarzy, gdyż musieli oni 
pracować na punkty mistrzowskie jak ni- 
gdy dotychczas. 

Najcięższą walkę miał ŁKS, któremu 
| oóważiiej zagrażają najsłabsze zespo- 
y. 

Siła — zespół mało znaczący w obec- 
nem mistrzostwie, zabrała niespodziewa- 
nie mistrzowi naszeum dwa punkty, obe- 
cnie zaś ŁTSG, uwijając się na szarym 
końcu, wprowadza w kłopot ŁKS konten 
tując się wynikiem remisowym, a tem 
aren powodując utratę jednego punktu 

mi e 

Wynik remisowy 1:1 dowodzi, iż oby 
fiwu stronom zależało na punktach. 

ŁTSG mając dotychczas dwie poraż- 
ki mus! bronić swego honoru, aby nie 
spaść do klasy niższej, to też walka ich 
musi być więcej rozpaczliwa, aniżeli ŁKS 
który mimo niepowodzeń chwilowych 
jest pewny siebie. 

Spotkanie wczorajsze zapowiadało 
się bardzo ciekawie, czego dowodem by- 
ła spora ilość widzów w parku ŁKS-u. 

Trzeba było jednak uzbroić się w zdro 
we nerwy, aby przesiedzieć spokojnie 
przez całe dziewięćdziesiąt minut. 

Pierwsze chwile zapowiadają walkę 
ciekawą I ostrą, jednak długo to nie trwa, 
gdyż u boku stron zaczyna się jakoś nie 
kleić i prócz zwykłego kopania piłki nic 
więcej nie my. 

Po_półgodztinnej walce 

ŁTSG zdobywa pierwszy punkt 
1 to detonuje naszego mistrza do tego sto- 
pnła, że trudno wprost wierzyć w jego 
zwycięstwo. 

Każdy piłkarz gra tylko dla siebie, 
nie widząc żadnej myśli wspólnej, żadne- 
go zrozumienia, piłka wędruje pod niebo 
lub ginie na autach. ~ 


wyd — R. 1.1. Widzew 3:0 (1: 


Po zmianie stron nic się zasadniczo 
nie zmieniło, a 

punkt wyrównawczy „jubileuszowy 
zdobyty przez Radomskiego był tylko 
chwilową pociechą, 

TSG ma dogodniejsze sytuację do 
uzyskania punktów, ŁKS zaś częściej na- 
ciera i mocno gniecie. 

Takiego chaosu w ataku czerwonych, 
jaki wczoraj widzieliśmy, nie spotykaliś- 
my u mistrza oddawna. 

Radomski czuł jakiś „wstręt“ do strze 
lania na bramkę, a nieliczne jego strzały 
ginęły w przestworzach. 

Janczyk „umówił“ się z poprzeczka- 
e a Durce niewygodnie było na skrzy- 

A 

Fomoc mistrza była tym razem dziw- 
nie przygnębiona, obrona zaś nie umiała 
się w porę porozumiewać. 

Najlepszym na boisku okazał się 
Fiszer broniąc kilka naprawdę niebez- 

piecznych strzałów. 

ŁTSG pragnęło zdobyć choć jeden 
punkt, aby nie zasłużyć na szybką degra 
dację, to też wyniku remisowego bronili 
zaciękle i mało zresztą efektownie. 

Wysyłano piłki na widownię, bram- 
karzowi zaś polecono nie rozstawać się 
zbyt szybko z piłką, tak że z widowni pa 
dały niejednokrotnie słowa oburzenia. 

Gra — grą, a punkt — punktem. O to 
się tylko rozchodziło białoczerwonym i 
niweczyłi spokojnie gwałtowne ataki 
ŁKS-u. 

Trzeba. zaznaczyć, iż ŁTSQG przez 
długi czas musiało. borykać się w dzie- 
siątkę, gdyż środkowy pomocnik wsku- 
tek kopnięcia, nie był w stanie brać udzia 
łu w swoim zespole. 

U biało czerwonych bardzo pracowi- 
tym był Milde i bramkarz. 

| |. 


Słaba gra widzewiaków. 


Ciekawe fo spotkanie, wprawiało w 
kłopot naszych sportowców a zwłaszcza 
sympatyków obu stron. 

Dobra forma Widzewa i jego dotych- 
czasowe powodzenie w mistrzowstwie po 
zwalało przypuszczać, iż trudno będzie 
Turystom uchronić się od porażki. 

Pierwsze natarcąia Widzewa stwarza 
Ją już kilka niebezpiecznych momentów 
podbramkowych, które przechodzą szczę- 
śliwie dla Turystów. 

Widsewiacy zasiłam wiatrem zakwa- 
terowali się na dobre na połowie boiska 
fioletowych, atak ich pracuje niezmordo- 


"Turyści natemiast kontentują się nie- 
i wypadami. 


pół godzinie. 

bramkarz Widzewa 
staje się przyczyną utraconego pierwsze- 
go punktu, 

Piłkę strzelona przez Błaszczyńskiego 
puszcza on fatalnie z rąk, tamując jej dro 
ge do siatki. 

Błąd ten stał się przyczyną zdenerwo 
wania drużyny Widzewa, która nie do- 
wierzała już swoim siłom. 

Jeszcze więcej zdeprymował widze- 
wiaków 
drugi punkt zdobyły przez Kubika z pozy 

cji spalonej. 

Turyści zachęceni powodzeniem mkną 


Zawody prowadził p. Bira. 
szybko naprzód i opanowują kompletnie 
boisko, łak że Widzew lekceważy sobie 
daiszy przebieg gry i broni się od niechce 


nia. ` 

Upadek ducha i siły u Widzewiaków, 
dał pole do popisu fioletowym, którzy po 
bardzo efektownych posunięciach wysy- 
łają często piłki do bramki przeciwnika, 
gdzie teraz bramkarz Widzewa spisie 
się dzielnie, chcąc naprawić swój począt 
kowy błąd. 

Trzeci punkt zdobywa Kubik Al. 
mając otwartą drogę do bramki. Zdawa- 
łoby się, iż klęska dla Widzewa wypa- 
dnie druzgocąca, lecz skończyło się tylko 
na tych 3 punktach, gdyż Kubik Al. nie 
wykorzystał rzutu karnego, 

Widzew ma możność zdobycią punktu 
z rzutu bezpośredniego z 16 mtr. lecz wy 
konawca okazał się nie tęgim strzelcem. 

Zawody powyższe w pierwszej poło- 
wie przedstawiały się ciekawiej, gdyż 
obydwie strony wykazały więcej życia i 
chęci do gry. 8 

W przerwie Widzew opadł na siłach i 
stracił animusz do dalszej gry. 

U zwycięzcy bardzo zręcznie pracował 
atak, pomoc za wyjatkiem Kubika Stef. I 
obrona pracowite. U Widzewa iedynie o- 
brona z bramkarzem wytrwała dzielnie 
do końca. 

Zawody prowadzi! p. Marczewski ku 
ogólnemu zadowoleniu. 


Prosna---Hakoah 3:1 (0:0). 


Zwycięstwo kaliszan. 


Zawody o mistrzostwo kl. B. przynio- 
sły niespodziewana klęske w Kaliszu do- 
bremi zespołowi Hakoahu. 

Do przerwy wynik utrzymuje się na re 
mis. dopiero po,zmianie stron Prosna prze 


prowadza szereg skutecznych ataków, 0- 
siagajac zupełne zwycięstwo nad łodzia- 
nami. 

Zawodv prowadził p. Dancyzier. 


Union — Siła 
Union wytrwale 


Ostatnie zwycięstwa Unionu dowiodły 
iż zespół zielonych nie zrażając sie do pe 
wnego czasu niepowodzeniem w mistrzo- 
stwie. wysuwa się stopniowo z szarego 
końca. 

Po-zwycięstwie nad ŁTSG 8:1) za 
pracował sobie Union rzetelnie dalsze 2 
punkty z Siłą. 

Pierwsza połowa gry przechodzi pod 
znakiem przewagi Unionu, uwieńczona 2 
pudktami przez Hoackego. 

Siła odbija się po przerwie. lecz nie 
jest w stanie wyrównać, a tem samem po- 
zbawić Union utraty tak drogocennych 
pumktów które zabezpieczą Union od przy 
krej degradacji do kl. B. 


3:2 (2:0). 


kroczy naprzód. 


„Dziś już niewatpliwie można stwier- 
dzić, iż na szarym końcu tabeli zajmie 
miejsce Siłą. 


— 


ŁKS I — ŁTSG H 7:1 (4 :0). 
Zawody o mistrzostwo rezerw zakoń 
czyły się wysokocyfrowem zwycięs- 
twem ŁKS( który przez cały czas miał du 
ża przewagę. 


baia 


TURYŚCI IN — WIDZEW II 3:2. 

Widzew II tym razem przedstawił się 
jako zespól twardy. tak, że dobra drużyna 
Turystów mogła z ledwością pokonać ich 


Wyścigi kolarskie Ł. K. S. 
Na 15 nagród Ł. K. S. zdobywa 6. 


Na wyścigach obecnych było 50 osób 
przyczem miejscowe tow. sport. wysłały 
swoich najlepszych kolarzy. 

Na 15 nagród, ŁKS zdobył 6. 

Bieg otwarcia 10 kim, 

1) Ende niezrzesz. 
nut 34,4 S., 

2) Śchónrock (PTC); 

Bieg główny 17 klm. 
1) Schónrock (PTC) — 37 m. 59,4 s., 
2) Schmidt (Union); 

Bieg dla niezaawans. 8 kim. 
1) Wegner (Sturm) — 15 m. 46,2 S., 


w czasie 17 mi- 


2) Koprowski (Resursa); 

Bieg turystyczny 8 klm. 

1) Szymański (ŁKS) — 15 m. 56,4 s., 
2) Walter (S. 5. Pogoń); 
eg klubowy 8 kim, 

1) Świderski (ŁKS) — 15 m. 18.2 s., 
2) Eckert (ŁKS), 

3) Hiszpański (ŁKS. 


REKORD W RZUCIE DYSKIEM. 

Kpt. Baran ustanowił w Poznaniu no- 
wy rekord Polski w rzucie dyskiem, osią 
gając 41.63 mir. K. 


Bi 


Zycie ekonomiczne. 


Trzy razy więcej 


kupiliśmy w Szwajcarji niż sprzedali. 


Import ze Szwajcarji do Polski wyno 
sił w ciągu roku ubiegłego 25.321.000 zło 
tych, eksport zaś — 8.043.000 zł. Głów- 
nym przedmiotem przywozu do Polski 
były: maszyny, aparaty, metale, zegarki, 


wełny, tkaniny bawełniane, jedwabne. 

Wywoziliśmy do Szwajcarji artykuły 
spożywcze, drzewo surowe, półiabrykaty 
drzewa, przetwory ropy, węgiel, brykie- 
ty i koks. 


Podatek od po 


lowań na lisy 


przyniósłby skarbowi rocznie miljon funtów szterlingów. 


W angielskiej Izbie Gmin zapytano się 
kanclerza skarbu czy przychyła się do 
opodatkowania polowań „par force“ na li 
sy. Wnioskodawca obliczył, że podatek 


od tego czysto angielskiego i zbytkowne 
go sporiu przyniósłby skarbowi rocznie 
około miljona funtów szterlingów. 


Pocatunek nie mote rwa dlużej ponad 6. stó wstążki filmowej 


Cenzura w krajach anglo-saskich. 


Wuj Jonathan | stryj John Bu spra- 
witją srogą kontrolę. nad treścią filmów. 

W Angliji cenzura nie przepuszcza ani 
jednego przekleństwa na ekranie choćby 
scena rozgrywała się w zapadłej wsi naj 
dzikszego zakątka Far-Westu. Sceny ago 
nji są bezlitośnie skracane. Ale to jeszcze 
nie w porównaniu z przepisami, które 
stosują w Stanach Zjednoczonych. Co 
stan — to inne prawo. Cenzura w stanie 


Ohio zabrania pocałunku dłuższego „nad 
6 stóp wstążki filmowej to znaczy trwa- 
jącego dłużej niż 6 sekund. W Kanzas ko 
bietom, występującym w filmie nie wol- 
no palić. W Pensylwanii wzbroniode 
jest surowo ukazywanie butelek na ekra 
nie i sceny pijaństwa: cenzor nowojorski, 
sędzia z zawodu, nie przepuszcza Żadne- 
pi filmu w którym figuruje przekupny sę 
zia. 


Naistrasznieisy wróg ludzkości, grali --- uleczaln. 


Specjalna kuracja oddechowa leczy skutecznie zagrożone płuca, 


rofesor Weninger z Berlina wynalazł 
nowy środek 
przeciwko gruźlicy płuc. 
Nowa metoda nie wymaga ani długiego 
leżenia, ani zastrzykó yteczną czyni 
zmianę klimatu na górski, przepisuje na- 
tomiast zwykłą 
kurację oddechową, 
w berlifskiem inhałatorjum, 


i 


która ma 


trwać zaledwie kilka tygodni. 
prof. Weningera 


Pomysł polega na 


stowe 


W ten sposób, poprostu przez zniszcze 
nie zarodka można przerwać proces roz- 


woju gruźlicy i organizm doprowadzić do 
rychłego wyzdrowienia. 

Najlepszym środkiem okazała się tu 
mieszanina uranu, torium, manganu i Kil- 
ku kwasów. 

Do tego przekonania doszedł prof. We 
ninger dopiero po długoletnich, uciążli- 
wych doświadczeniach. — Badał on po 
kole! 173 różne mieszaniny, muslał je- 
dnak wszystkie odnzicać jako 
niedajace pożądanych rezultatów. 

Odpowiednią dopiero okazała się 174-ta, 
którą wynalazca nazwał „Ektoplazminą”, 
ponieważ ektoplazma jako ognisko bakte- 
ryj tuborkulicznych, stanowi teraupetycz 
ny punkt wyjścia nowego środka leczni- 
czego. i 


Str. 8 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa CG ARD p Pukjan 
malarstwa By % A Sienkie- 
rzeźby AE T wicza.) 
grafiki ba JM fo Otwarta 
Czieh P SP EODZI N od godz. 
iaudycie | POSTY, Y Vaw 
radofoniczne Vly 4AÓ ozy 


NUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
e'nograficzno-historyczrv 1  przyrnd:'-zy. 
Otwarte zodzlennie od 10 do 14 | 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piot "owa 59) 

niem 1 bibtjołeka otwarła codziennie od 4 

wleszór. n 


zytelnta 


"Mię 


TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Płotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kick od godz. 5 do 8 codziennie. 


CZYTELNI? TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta eodzłennie od godz, 6 
do R wlecz. r wyjatklem świat ! piątków. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 

dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 

I-sze piętro) otwarta codziennie od godz” 

6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 

4 po południu. 

Mieiski Kir »eętograt Oświatowy — 
„Swiat zaginiony” 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 
„Apollo“ —„W kraju dzikich Tyburów" 
Pocz, przedstawień o zodz. 5, 7 I 9 wiecz. 


„Casino” — „Czar walca" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 


„Czary” „Szmulek Gałganiarz" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 | 9.30 wiecz. 


Dom Ludowy —n Tornado". 
Pocz. przedstawień o godz, 4-ej po poł. 


LECZNICA 
1 gabinet dentystyczny 


rzy ulicy Konstantynowskiej, róg Zachodniej (wejście od 
GL Zachodniej Nr. 27), telef. 16-44 otwarta od godz.9 r. 


do 7 w. Przyjmują lekarze w zakresie 
wszystkich specjalności. 


Eh jp 
dzi Dr. Koliński. lioet W, ENIRI i nuiir WiN 
z0bi z 
1/—108/ Centrala w Kruszwicy. 
MF Dr. Jastrzębski, EA ODDZIAŁY sprzedazy: 
PTPTN * kowzkiego 24 
RE ed far Dr. Bronikowski, ais — 31/4 BYDGO: SZCZ al ze ira 2 
chor, skórne Dr: Gole. 97—107 
i wener. » 
EEE Dr. Dobrowolski. 
chor. wewn. Dr. Kołudzki. lerw= 
na Dr. Misjon, NA 
chor. plue Dr. H. Relterowski, 
chor. kobiece Dr. Janiński 


Dr. Schwanke, 
Dr. Jakób Kom, 


Dr. Kalisz, 


i akuszerja 


Grand-Kino. — „Grzechy Paryaż" 
„Luna“ — „Express miłości” 
Pocs. przedstawień o g 6.00, 8,00 I 10.00 włecz. 


„Nowości* — „Szakale New-Jorku*, 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15. 


„Odeon“ — „Messalina 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 


„Reduta” — „Jazzband”, 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecze 


Resursa — „Jeden z 36-ciu* 

Początek przedstawień o z. 5.30. 7.15, 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Przemytnicy”. , 

Pocz. przedstawień o godz, 5.30, 7.15 I 9 włecz, 
„Corso” — „Hrabina Paryża” i 
Taatr Miejski — „Znakomity Don Juan' 

Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Krakowiacy i Górale" 
Początek o godz. 8.15. 


„SAVOY“, Traugutta 6. 
Codziennie występy artystyczne 


TEATR MIEJSKI 


Dziś, poniedzialek, przedstawienie wieczoro- 
we po cenach zriżonych dany będzie po raz przed 
ostatni „Znakomity Don Jnan* z Junoszą-Stę- 
powskim. 

We wtorek czwarte przedstawienie „Błękitnego 
Ptaka“, Bilety tlgowe ważne. Realizować je 
można w Kasie Zamawiań od 2 do 6 po poł. 

Dzięki nadzwyczajnemu usprawnieniu strony 
technicznej, widowisko kończy się parę minut 
przed pólnocą. 

W środę przedostatni przed wyjazdem z Łodzi 
występ Kazimierza  JunoszyStępowskiezo w 
„Otellu*. Ceny najniższe. 

W czwartek „Błękitny Ptak". 

W piątek ostatni występ Kazimierza Junoszy- 
Stępowskicgo w „Znakomitym Don Juanie". Ce- 
ny zaniżone. 


kraju! 


O Dr. Trawiński. SĄ pi - 
jchor. dzieci Ge a Ah 

w, „. r. lobrowolska. 
chor. zębów Lekarz Dent. Goebel (11-1 2—4 ROWERY 


Roentgen Dr. Garewicz. 


Leczenie i prześwietlanie prom. Roentgen. Lampa kwarcowa 
Elektroterapia. Wszelkie analizy lekarskie. Operacje i opa- 
Stale łóżka i pokoje dła łeżą- 


trunki. Wizyty na mieście, 
cych chorych. 


- jest najlepszą - 
marką światową 


Żądać w składach aptecznych, apte- 
H — kach i w składach optycznych, — 


Cena prenumeraty: 


= - - e 2.60 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
WA SARE Z. a a = „20 | zak 24.50 22 7 g 
Na owak dipem E = +33 |ylukrog |< a S 0,87 6 A R 
Zagranicą p. ih 7 T e T || Komunikaty . XEO NORM - - - 
di eho Wierz” | „KUfor ŁódaKi łącznie zd GOD zwyemme | 2 6 0 O o n Ta 
o; Odnoszenie do domu 30 gr- Drobne 10 gr- poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłos 


z w Ery 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. Odbito w 
Wyd- lan Stypułkowski. 


| Radio Gum | 


Emaljowanie na gorąco z kolorowemi ro- 
gami tylko zł. 7.50. Wulkanizowanie gum 
rowerowych i samochodowych. 


Edm.Pladek, Główna 43, 
tylko w podwórzu. 


Dr. med. 


Józef Kalisz 


chirurg 
Narutowicza 1. Tel. 13-30 i w Le- 
cznicy przy Zachodniej 27, godz. 2—3. 


Ceny ogłoszeń: 


EEE 


ODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


A i 
Polski złoty niech zostanie w 


Poleca sie do -nabycia 


WINA OWOCOWE 


arni Tow. Drukarsk: ri 
ul Zawadzka Nr. 1 


— ania 24 Kwiefnia 1926 roku. 


W sobotę XXIV-ta premia sezonu: 
itach 


komedja 
Józefa Rączkowskiego 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w poniedziałek, po cenach najntaszych. 
„Krakowiacy 1 Górale". 

Jutro, we wtorek, po _ cenach  majniższych 
„Siarczysta dziewczyna", wodewii w 5 aktach ze 
śpiewami 1 tańczmi. 

W środę po raz ostatni w sezonie „Krakowia- 
cy i Górale. 

W czwartek po raz ostatni „Siarczysta dziew- 
czyna”. 

W piątek premiera historycznej sztuki M. Ba- 
łuckiego p. t. „Kiliński*. Bilety nabywać można 
codziennie od 12-ej do 3-ej i od 5—10 wieczorem. 


KONCERT MICHAŁA ERDENKIL 
Dziś, w poniedziałek, o godz. 830 wieczorem 
odbędzie się w Filharmonii zapowiedziany kon- 
cert znakomitego skrzypka rosyjskiego Michała 
Erdenki. R 
ZETA 


„Rewizja Konstytucji 
Polskiej“, 


Odczyt w Tow. Rozwój. 

W dniu jutrzejszym, o godz. 7.30 w., 
w sali przy ul. Pańskiej 74, staraniem 
Tow. Rozwój odbędzie się odczyt ks. dra 
Rożkowskiego pod tyt. „Rewizja Konsty- 
Polskiej”. 

Ze względu na interesujący i aktualny 
temat i osobę prelegenta, ogólnie w Ło- 
dzi szanowanego i znanego z pracy spo- 
łecznej, pożądane jest jaknajliczniejsze 
zebranie słuchaczów ze wszystkich sfer 


społeczeństwa. Wejście bezpłatne. 


Reklam — to polega. 


Materjały wełniane 
w najprzedniejszych 
gatunkach, na dam- 
skie suknie, kostjn= 
my. płaszcze i na 
męskie garnitury jak 
również jedwabie i 
BIAŁE TOWARY, 
poleca na dogod- 
nych warunkach i 


Dr. med. 


PRODUK 


Telefon 25-38 
choroby skor- 


M A! pri 


b. lekarz Szp. św. 
Łazarza. 


Specjalnie choroby 
skórne weneryczne 
i maczopłciowe. 
Uiica Zamenhofa 
(Rozwadowska) nr.6 
od 5—7 godz w 


Z ZAS —1SK 
Nr, 58 
nm 


Bandyta, który miał sto 
morderstw na sumieniu 


nie licząc drobniejszych prze- 
stępstw. 


Przed sądem w Homin w Rost zagłą- 
dał niedawno nie: ły złoczyńca, Rzec 
można, że był on uosobieniem wszystkich 
zbrodniczych instynktów, jakie tylko ist- 
nieć mogą w człowieku. Ferszf bandy zbó 
ieckiej Trjapiczkin popełnił w przeciągy 
trzech lat przeszło 


sto morderstw, 
oraz dokonał niezliczonej Kczby ciężkich 
poranień. kradzieży, włamań, zowałceń | 
innych zbrodniczych czynów, Mordował 
zaś w bestialski sposób, lubuiąc się w o- 
krucieństwie. Oblewał naprzykład skrępo 
wane swe ofiary  * 


nafta i zapałał je. 

„ Jako „łagodzącą okoliczność” podał o 
skarżdny, że w ostatnich czasach nie po 
pełnił żadnego mordu, tylko ranił i obra- 
bowywał napadniętych. Sąd oczywiście 
skazał zwyrodniałego osobnika na Śmierć 
a najwyższa instancja zatwierdziła wyrois 


Kobiety sawybitnie uzdol- 
nione do wykonywania 
profesji bankiera. 


W zaanej swej powieści „Lewis i Ira: 
na“ Pam Maraud opisuje dzieje dyrekt: 
ki banku. Zawód ten istnieje fednsk r 
tylko w wyobraźni powieściopisarza. W 
Stanach Zjednoczonych „bankierki* są 
tak liczne, iż zorganizowały się nawet w 
związek. Sekretarz Związku miss Bru- 
ere, oświadcza w sui generis manifeście, 
wydanym przez zarząd związku, iż ko 
biety są wybitnie uzdolnione do wykony- 
wania profesji bankiera“, Wierz: 
chętnie. 


NAME I RIO 


ce, najlepsze wykonczenie 
po dawniejszych cenach 


Sthmechel i Rozner Piotrkowska 100 1169 


Dr. med. 


R. Sianel P. BRANI 


SZKOLNA 12 Południowa 23. 


Choroby, skórne, 


włosów, wenerycze Specjalista 

ne i uyęż ię Chorób skóce- 
Leczenie światłem mych, wenc- 
(Rentgen. Lampa rycznzch I mo- 
kwarcowa) Elektro- czonpiciowych. 


Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 1 


f od > 


terapia, 

Przyjmuje od 8—10 

12—2 i od 6—8, 
Dr. med. 


M. KUKIZ 


Cegielniana 43 


tel, 41-32, innan 
Specjalista cho- f FN Ę 
ORM 


rób skórnych, we- 


która praltyko 


= 7 

no włosów we. PO przystępnych W piedzicie od 10, "7" patiia imo | koto 20 lat wte 

noryozne i mo- cenach. do 12 zrana. czoplciowych. | dz, 2 lata w Ria- 
ozopiciowe Leczenia szt) dowym Szpiłalu 

Leczenie świałom „Kredyt RAGE słońcem wyży- | Świętego Jalili w 

(Lampa Kwarcową pępka anal 

i promieniami Ro.  Mrajowy”, p Mehle; na raty w Berlinie pów 


enigena) od 9—? 
4—$, panie 4—5 
dia pan 
Oddz. poczekalnia 


Piotrkowska 70 
II piętr. front. 


Tawzdzka Ji 


pojedyńczo i 
komplety, gwaranc- 
ja kilkuletnia. Od- 
świeżanie, zamiany, 


citai obecnięmie 


bjanickiej 


Szkoła kroju 4 
Piotkowska 17 


rozpoczyna kurs. 


Stolarnia Lubelska Opłata ratami. Naj- (w domu W, Neu- 
N. 6 przy Napiór- taniej tylkoZawadz- karka), Przyjmuje 
kowskiego, 1531 ka 17 m, 26. zamówieniu Pań. 


Toa inna I A Z i e 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożej, 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiw 
administracja nia odpowiada. 

Artykuły nadestnne bez oznaczenia konorarjum uwa 
żane są za t ; 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- 
cja nie zwraca. 


Fezpłatne, 


odpowiada: w" 
Wladyslaw, Ułatowstł 4 


T 


